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Nad e szło la to, czas ocze ki-
 wa ne go wy po czyn ku i ur -
lo pów. Jed nak w na szej

służ bie wraz z po cząt kiem wa ka-
 cji pię trzą się ko lej ne za da nia do
wy ko na nia. Tęt nią ce ży ciem ku-
 ror ty i oś rod ki wcza so we, po la
na mio to we, pla że i dro gi wy ma -
ga ją zwię kszo nej uwa gi mun du -
ro wych. Jak się oka zu je, za rów -
no przy za da niach pre wen cyj -
no-in ter wen cyj nych jak rów nież
kry mi nal nych i wspo ma ga ją cych
do sko na le spi su ją się na sze
ko le żan ki – po li cjan tki. Każ de go
ro ku jest ich wię cej, obec nie na
po zio mie oko ło 12 proc. wszyst-
 kich fun kcjo na riu szy. Pra cu ją
na rów ni z po li cjan ta mi w każ dej
jed nost ce i na każ dym sta no -
wi sku. Ja kie ma ją po dej ście do
służ by i jak są po strze ga ne,
prze czy ta cie w ar ty ku le „Sub tel-
 ność w mun du rze”. Kil ka na ście
dni te mu za koń czył się ogło szo -
ny przez na szą re dak cję kon kurs
na naj cie ka wszy ar ty kuł. Ry wa -
li za cja by ła za cie kła, a ju ry nie
mia ło ła twe go za da nia. Osta-
 tecznie la u re a tem zo stał pra cow-
 nik cy wil ny KMP w Byd gosz czy,
au tor tek stu o ha ke rach. Zgod-
 nie z re gu la mi nem zwy cię ski
tekst pre zen tu je my na ła mach
let nie go nu me ru „Ra por tu”. Za-
 pra szam rów nież do lek tu ry po-
 zo sta łych ar ty ku łów, a z oka zji
zbli ża ją ce go się Świę ta Po li cji ży-
 czę wszyst kim bez piecz nej i spo-
 koj nej służ by. 

od redaktora 

naczelnego

Nad zo ru je pro ce sy in we sty cyj no-
re mon to we re a li zo wa ne na po-
 trze by po li cji wo je wódz twa ku jaw -
sko-po mor skie go oraz ko or dy nu -
je pra cę in spek to rów bran ży bu do -
wla nej zes po łu wspo ma ga ją ce go.
Od po wie dzial na jest tak że za pra-
 cę 24-oso bo wej sek cji nie ru cho -
mo ści. 
Vio let ta Grze siew ska: – Wy da -
wa ło by się, że pani za kres obo-
 wiąz ków to ra czej mę skie za ję cie?
Ewa Gór nie wicz: – Nie ko niecz nie.
W za kre sie bran ży bu do wla nej
mam do syć du że do świad cze nie.
Przed za trud nie niem w ko men -
dzie wo je wódz kiej by łam na czel -
ni kiem Wy dzia łu Za mó wień Pu-
 blicz nych i Fun du szy Eu ro pej skich
w Za rzą dzie Dróg Miej skich i Ko-
 mu ni ka cji Pu blicz nej w Byd gosz -
czy. Pra co wa łam tak że w byd go -
skim sa mo rzą dzie oraz przez 15 lat
w pry wat nej fir mie, zaj mu ją cej się
tzw. bu do wlan ką. Po za tym, bę dąc
prze ło żo nym, trze ba być prze de
wszyst kim me ne dże rem. 
– Jak dłu go pra cu je pani w ko-
 men dzie wo je wódz kiej? 
– W li sto pa dzie 2007 ro ku zo sta łam
przy ję ta na etat do sek cji za mó -
wień pu blicz nych. Jed nym z mo ich
za dań by ło prze pro wa dze nie pro-
 ce du ry za mó wie nia pu blicz ne go
w try bie prze tar gu na wy bu do wa -
nie bu dyn ku szko le nio wo-ko sza -
ro we go dla od dzia łów pre wen cji
po li cji. Tak się zło ży ło, że po dwóch
la tach zo sta łam za stęp cą na czel -
ni ka, a do mo ich obo wiąz ków na-
 le żał udział w od bio rze tech nicz -
nym bu dyn ku, na któ ry wcześ niej
ogła sza łam prze targ. Uwa żam, że
jest to bar dzo do bre do świad cze -
nie, mog łam zwe ry fi ko wać ca łą
bu do wę od sa me go po cząt ku.

Cie szę się, że dzię ki tej in we sty cji
po pra wią się wa run ki pra cy po li -
cjan tów.
– Czy pani wy kształ ce nie rów nież
zwią za ne jest z bu dow nic twem?
– Ukoń czy łam Aka de mię Tech-
 nicz no-Rol ni czą w Byd gosz czy,
dzi siej szy Uni wersytet Tech no lo -
gicz no-Przy rod ni czy, wy dział bu-

 dow nic twa, gdzie uzy ska łam ty tuł
in ży nie ra. Stu dia ma gi ster skie
ukoń czy łam na Uni wersytecie
Szcze ciń skim, na wy dzia le eko no-
 mii. Póź niej koń czy łam pod y plo -
mo we stu dia uzu peł nia ją ce o kie-
 run ku or ga ni za cja za mó wień pu-
 blicz nych, a tak że za rzą dza nie
fun du sza mi eu ro pej ski mi. 
Pani Ewa, jak sa ma mó wi, jest
oso bą bar dzo to wa rzy ską i za-
 wsze uśmiech nię tą, lu bi po ma gać
in nym lu dziom. Dla te go też utrzy-
 mu je sta ły kon takt z ro dzin nym
Do mem Dziec ka w Byd gosz czy,
jest człon kiem To wa rzy stwa Hi po -
te ra pii Dzie cię cej „Mój Koń”. Bar-
 dzo waż ny dla pani Ewy jest wza-
 jem ny sza cu nek, za rów no w ży ciu
pry wat nym, jak i za wo do wym.
Wszyst ko, co osią gnę ła, za wdzię -
cza so bie i swo jej pra cy. 
– Cze go by pani ży czy ła so bie
i pod leg łym pani oso bom? 
– Ni gdy nie wpaść w ru ty nę. 

kom. Violetta Grzesiewska

Naczelnik z cywila
Ewa Górniewicz od 1 marca br. jest zastępcą naczelnika Wydziału 
Zaopatrzenia, Inwestycji i Remontów KWP w Bydgoszczy
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Zastępca naczelnika WZIiR, Ewa Górniewicz

pod insp.
Ma ciej Woł cze k

� MOTTO:

Na stanowiskach się bywa, 

a człowiekiem się jest.

� Znak zodiaku: Panna,

� Czas wolny spędzam:
z rodziną i z ukochanym psem,
którego znalazłam na ulicy, 

� Wakacje spędzam:
w Polsce i z daleka od ludzi,

� Ulubione zwierzęta:
ptaki, najbardziej podobają mi
się bociany. 

Z okazji zbliżającego się Święta Policji, składam wszystkim 
Policjantkom, Policjantom oraz Pracownikom Policji gorące życzenia

– radości, zdrowia, uśmiechu oraz pełnego zadowolenia w życiu
zawodowym i osobistym.

Komendant Wojewódzki Policji w Bydgoszczy
nadinsp. Krzysztof Gajewski
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Zwy kle oba wia my się róż nej
ma ści rze zi miesz ków. Za-
 ma sko wa nych w dam ską

po ńczo chę dra bów, na pa da ją -
cych na ban ki ro dem z fil mów,
kie szon kow ców na dwor cu ko le-
 jo wym, szan ta ży stów i oszu stów,
czy ha ją cych na na szą nie u wa gę.
Prze stęp stwa, wy ma ga ją ce pew-
 ne go ro dza ju de ter mi na cji, si ły
i ma nu al ne go spry tu, są zwy kle
po wo dem nie przy jem ne go dresz-
 czu na skó rze. Po stęp tech no lo -
gicz ny i roz po wszech nie nie się
idei „wio ski glo bal nej” nio są ze
so bą jesz cze in ne nie bez pie -
czeń stwa. Za gro że niem sta ją się
lu dzie in te li gen tni, wy ra fi no wa ni,
spe cja li ści w tech no lo giach tak
skom pli ko wa nych, że zwy kły
czło wiek nie zda je so bie na wet
spra wy z ich ist nie nia. Gru pę tę
sta no wią zwy kle mło dzi lu dzie,
pa sjo na ci z ogrom ną wie dzą

i umie jęt no ścia mi, któ rzy ku sze -
ni szyb kim za rob kiem ła two de-
 cy du ją się na pro ce der prze stęp-
 czy. Do stęp do kom pu te ra z in ter-
 ne tem ma już co trze ci Po lak.
Wszyst ko, cze go po trze bu je cy-
 ber ne tycz ny ban dy ta, znaj dzie
w sie ci. Mo wa o na rzę dziach ty -
pu ex plo i ty, ko nie tro jań skie, któ-
 rych uży wać moż na na wet z mi-
 ni mal ną wie dzą in for ma tycz ną,
jak i bar dziej spe cja li stycz nych,
ob szer nych po rad ni kach i opi-
 sach ata ków na sy ste my kom pu-
 te ro we. Po wszech ne sta ją się
tak że ge ne ra to ry fał szy wych
stron lo go wa nia do usług ban ko-
 wych, słu żą ce do ata ków ty pu
phis hing oraz in ne ła twe do uży-
 cia na rzę dzia.

Dzię ki sie ci ukraść moż na wie le,
cza sa mi wię cej, niż się wy da je.
Wła ma nia do kom pu te rów wiel-
 kich kor po ra cji i kra dzież da nych
pod pa da ją ca pod szpie go stwo
prze my sło we, opróż nia nie kont
ban ko wych, a na wet kra dzież toż-
 sa mo ści, któ rą to po słu żyć moż-
 na się cho ciaż by wy łu dza jąc kre-
 dyt, sta ją się rze czy wi sto ścią.

Kim są?
Oso by po peł nia ją ce prze stęp -
stwa kom pu te ro we moż na róż nie
kla sy fi ko wać, dla uprosz cze nia
jed nak po dziel my je na dwie gru-
 py. Jed ną sta no wią lu dzie ko rzy -
sta ją cy z do bro dziejstw sie ci i te-
 go, co w niej moż na zna leźć.
Najczęściej są to pa sjo na ci czę sto
do strze ga ją cy szyb ki zysk w dro-
b nym in ter ne to wym oszu stwie.
Tu taj za li czyć moż na tak że oso by
wy sta wia ją ce w ser wi sach auk -
cyj nych to war, któ re go w rze czy -
wi sto ści nie po sia da ją. Zwy kle
trans ak cja koń czy się wraz z prze-
 le wem na kon to prze stęp cy. In ną,
znacz nie mniej zna ną gru pą, są

spe cja li ści wy so kiej kla sy, któ rzy
nie tyl ko ko rzy sta ją z in for ma cji za-
 miesz czo nych w sie ci, ale tak że
sa mi two rzą na rzę dzia poz wa la -
ją ce na ła ma nie za bez pie czeń.
Gru pa trud na do scha rak te ry zo -
wa nia, gdyż do sko na le po tra fi
ma sko wać śla dy prze stępstw elek-
 tro nicz nych lub kie ro wać uwa gę
or ga nów ści ga nia na nie wła ści wy
tor. To właś nie ci lu dzie po peł nia -
ją cy prze stęp stwa za po śred nic -
twem kom pu te ra, są naj trud niej si
do uchwy ce nia. Ich mo ty wa cją
nie jest bo wiem tyl ko chęć zy sku,
ale rów nież pra gnie nie udo wod -
nie nia in nym swo ich umie jęt no ści.
Chwa le nie się osią gnięciami w tej
dzie dzi nie jest czymś na tu ral nym
na fo rach in ter ne to wych i zam -
knię tych gru pach dys ku syj nych.
Wy da wa ło by się, że ła two bę dzie
zi den ty fi ko wać oso bę cheł pią cą
się ta kim dzia ła niem, jed nak rze-
 czy wi stość jest zu peł nie in na.
Praw dzi wy spe cja li sta bę dzie sta-
 rał się uni k nąć do ko ny wa nia ata-
 ku z sie ci, któ ra umoż li wi ła by je go
ła twą iden ty fi ka cję, za pew ne się-
 gnie za tem do in nych me tod.

Dzięki sieci ukraść
można wiele, 
czasami więcej, 
niż się wydaje. 

Uwaga! Rozstrzygnięcie konkursu. Po burzliwej dyskusji , jury wyłoniło zwycięzcę ogłoszonego przez re-
dakcję kwartalnika „Raport” konkursu na najlepszy artykuł. Za mistrza pióra uznano Łukasza Karbowskiego,
informatyka z Komendy Miejskiej Policji w Bydgoszczy. W piątek 18 czerwca laureat konkursu otrzymał 
nagrodę, z rąk komendanta wojewódzkiego policji w Bydgoszczy. W ramach rozstrzygnięcia, publikujemy 
artykuł naszego zwycięzcy, któremu serdecznie gratulujemy.

Łukasz
Karbowski

Poznaj hakera
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Pod pi su ją swo je dzie ła
Prze stęp cy kry mi nal ni czę sto
pod pi su ją swo je „dzie ła”, po-
 dob nie jak czy nią i czy ni li to
słyn ni ma la rze. Czy więc uwa ża -
ją się za ar ty stów? Kom pu te ro wy
prze stęp ca czę sto skrzęt nie ma-
 sku je do wo dy swo je go dzia ła nia,
jed nak chęć za ist nie nia jest sil-
 niej sza. Po zo sta wie nie in ter ne -
to we go nic ka jest bar dzo po pu -
lar ną me to dą dzia ła nia. Chęć
pod pi sa nia swo je go do ko na nia
jest czymś, co zmu sza do za ma-
 ni fe sto wa nia my śli: „To ja te go
do ko na łem, je stem od Was lep-
 szy, ni gdy mnie nie zła pie cie”.
Uwa gę na le ży zwró cić tak że
na in ny ro dzaj prze stępstw
z wy ko rzy sta niem kom pu te ra.
Nie jest w nich isto tą kra dzież
cze goś, a ra czej chęć uprzy-
 krze nia ży cia da nej oso bie.
Groź by i szan ta że za po śred -
nic twem ko mu ni ka to rów prze-
 sta ją być fik cją, a da ją przy tym
po czu cie bez kar no ści wię ksze
niż np. po gróż ki te le fo nicz ne.
Spra wa czę sto dotyczy mło-
 dzie ży, usi łu ją cej wy rów nać ra-
 chun ki szkol ne za po śred nic -
twem kom pu te ra. Po wszech -
ne po czu cie ano ni mo wo ści jest
tu bar dzo zna czą ce. Wy da je
się bo wiem, iż w wy pad ku ta-
 kie go dzia ła nia śla dy nie umoż-
 li wią iden ty fi ka cji spraw cy. Ta
gru pa zwy kle jest o tym prze ko-
 na na, a brak świa do mo ści
w tym za kre sie czę sto prze-
 kła da się na ich prze gra ną. Dla
za in te re so wa ne go śled cze go
zdo by cie adre su IP i po łą cze nie
go z da ny mi per so nal ny mi oso-
 by po peł nia ją cej da ny czyn nie
jest rze czą trud ną. Oczy wi ście,
co by strzej szy prze stęp ca po-

 my śli o za ma sko wa niu śla dów,
jed nak wię kszość bę dzie zgub-
 nie prze ko na na o by ciu ano ni -
mo wym w sie ci.

Jak ży ją?
Pod czas zbie ra nia ma te ria łów do
pra cy ma gi ster skiej mia łem oka-
 zję po znać pa rę osób, któ re ła ma-
 nie za bez pie czeń trak to wa ły jak
hob by i sport. Swo ich umie jęt -
no ści nie wy ko rzy sty wa li do po-
 peł nia nia prze stępstw, a bar dziej
do uświa da mia nia spo łe czeń -
stwu, że prze stęp stwa kom pu te -
ro we są i bę dą czymś po wszed -
nim. Za u wa żyć da ło się znacz ne
róż ni ce mię dzy roz mo wą twa rzą
w twarz, a cy ber ne tycz nym al ter

ego. Je że li w rze czy wi sto ści by li
skry ty mi i ci chy mi oso ba mi, osz -
częd nie wy ra ża ją cy mi my śli, to
w sie ci sta wa li się swo im zu peł -
nym prze ci wień stwem. Czę sto
zuch wa li i aro gan ccy, wy da ją cy
się zda wać spra wę z włas nej wie-
 dzy i umie jęt no ści.
Krót ka cha rak te ry sty ka za gro że -
nia, z któ rym sty kać się bę dzie my
co raz czę ściej, wy da je się być
przy dat na, by sku tecz nie z nim
wal czyć. Wy grać mo że my jed nak
tyl ko dzię ki uprzed nie mu po zna -
niu i zro zu mie niu zja wi ska. Przy
prze stęp stwach kom pu te ro wych
istot ny wy da je się fakt, iż nie do-
 ty czy on już osił ków z ob wo dem
bi cep sa kil ka ra zy wię kszym niż
IQ, a lu dzi, któ rych wie dza, pa sja

i za an ga żo wa nie sta wia ją w ści słej
czo łów ce in for ma tycz nych spe-
 ców. Istot ne wy da je się być dzia-
 ła nie zes po ło we po li cji, pro ku ra -
tu ry i spe cja li stów z za kre su in for-
 ma ty ki.
Wo bec te go zja wi ska or ga ny ści-
 ga nia nie są jed nak zu peł nie bez-
 sil ne. Ma my bo wiem do czy nie nia
z ludź mi, któ rzy tyl ko kry ją się za,
jak zwy kło się twier dzić, nie o -
myl ny mi kom pu te ra mi. Oso by te,
choć by naj zdol niej sze, ma ją jed-
 ną wa dę... są tyl ko ludź mi, isto ta-
 mi po peł nia ją cy mi błę dy. Cy ber -
prze strzeń jest jak gład ka szkla-
 na po wierz chnia, ła two zo sta wić
w niej nie po strze że nie „od cisk
pal ca”, py ta nie tyl ko, czy bę dzie-
 my po tra fi li go od na leźć.
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Zabawa
i bezpieczeństwo
Z oka zji świę to wa nia Dnia Dziec ka ku jaw -
sko-po mor scy po li cjan ci przy go to wa li dla naj-
 młod szych moc atrak cji. W ca łym wo je wódz -
twie od by ły się licz ne im pre zy ple ne ro we, fe-
 sty ny i pik ni ki ro dzin ne. W Brod ni cy dzie ci mia-
 ły moż li wość zwie dze nia ko men dy po wia to wej
i spot ka nia się ze spe cjal nym go ściem – nie-
 miec kim po li cjan tem. Naj wię kszą atrak cją
oka zał się „nie bie ski po kój” oraz mo ni to ring,
na któ rym zwie dza ją cy pod glą da li uli ce mia-
 sta. Z ko lei mo gi leń scy fun kcjo na riu sze od wie-
 dzi li wraz z psem służ bo wym oko licz ne przed-
 szko la, aby na u czyć dzie ci bez piecz ne go za-
 cho wa nia się w ra zie kon tak tu z agre syw nym
czwo ro no giem. Po ka zy psów służ bo wych
by ły atrak cją pod czas Dnia Dziec ka w ca łym
wo je wódz twie. Uczest ni cy z za in te re so wa -
niem oglą da li po ścig psa za nie bez piecz nym
prze stęp cą oraz róż ne ele men ty wy szko le nia,
jak np. po słu szeń stwo. W ra mach dzia łań pro-
 fi lak tycz nych po li cjan ci przy pom nie li dzie-

 ciom prze pi sy ru chu dro go we go i za sa dy bez-
 piecz ne go po ru sza nia się ro we rem. Fun kcjo -
na riu sze z Lip na zor ga ni zo wa li dla naj młod -
szych za ję cia prak tycz ne z po praw ne go prze-
 cho dze nia przez jezd nię oraz wspól ny ze
stra żą po żar ną po kaz  dzia ła nia służb ra tun -
ko wych w przy pad ku zna le zie nia po dej rza -
ne go przed mio tu z sub stan cją che micz ną. Na-
to miast w Byd gosz czy pod czas fe sty nu od był
się in struk taż z sa mo o bro ny, tech nik in ter -
wen cji i spor tów wal ki. Dzień Dziec ka by ł tak że
oka zją do pre zen ta cji spe cja li stycz ne go sprzę-
 tu – ra dio wo zów, mo to cy kli i am bu lan su kry-
 mi na li stycz ne go. Naj młod szym dzie ciom wiel-
 ką ra dość spra wi ła moż li wość włą cza nia sy-
 gna łów świet lnych i dźwię ko wych w po li cyj -
nych po ja zdach. Do zo ba cze nia na ko lej -
nym Dniu Dziec ka!

Małgorzata Dobrosielska

*Zdjęcia przesłane przez jednostki KMP i KPP 
województwa kujawsko-pomorskiego
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We dług da nych Wy dzia łu
Kadr i Szko le nia KWP
w Byd gosz czy z dnia 

1 ma ja 2010 r. w sze re gach ku jaw-
 sko-po mor skiej po li cji słu ży

4915 fun kcjo na riu szy,
z któ rych 601 to ko bie-

 ty. Spoś ród po li -
cjan tek 181 na le ży
do kor pu su sze-
 re go wych, 120 do
po do fi ce rów, 236

do as pi ran tów i 64
wcho dzą w skład

kor pu su ofi ce rów.
Chęt nych pań do służ by

w po li cji wciąż nie bra-
 ku je. Do dnia 18 ma -
ja 2010 r. do sek cji

ds. do bo ru i re-
 zer wy ka dro wej
wy dzia łu kadr

i szko le nia KWP
w Byd gosz czy
wpły nę ło 1114 po-
 dań z proś bą
o przy ję cie do
służ by, w tym 280
zło ży ły ko bie ty, co

sta no wi 25 proc.
Ku jaw sko-po mor skie
po li cjan tki peł nią służ-
 bę w róż nych pio nach.

Łą czy je pa sja i de ter -
mi na cja w dą że niu do

ce lu. O swo jej pra cy
opo wia da ją z du mą i nie

wy o bra ża ją so bie in nej dro-
 gi ży cio wej. Ła mią ste re o typ

mę skie go za wo du po li cjan ta.

Ostry dy żur
Od 7 lat ja ko jed na z dwóch ko biet
jest ofi ce rem dy żur nym Ko men dy

Wo je wódz kiej Po li cji w Byd -
gosz czy. Kom. Ewa Renc 19 lat

te mu wstę po wa ła w sze re gi
po li cji i pa mię ta ten dzień

do dziś. – By ło to jed no
z naj waż niej szych prze-

 żyć w ży ciu – wspo-
 mi na. – Już ja ko

dzie się cio let nia

dziew czyn ka chcia łam zo stać po li-
 cjan tką, idąc za przy kła dem wuj ków.
By łam z nich dum na i mia łam po-
 czu cie, że ro bią coś waż ne go dla
in nych. Bar dzo się cie szę, że uda-
 ło mi się speł nić ma rze nie. Ra zem
ze mną skła da ło ślu bo wa nie sie-
 dem ko biet. Ze wzru sze niem wspo-
 mi nam ten dzień i sło wa: na wet
z na ra że niem ży cia. Służ bę peł ni ła
na po cząt ku w wy dzia le pre zy dial -
nym, a póź niej w zes po le pra so -
wym KWP w Byd gosz czy, jed nak to
na sta no wi sku dy żur ne go czu je
się speł nio na. – Nie ma zna cze nia,
czy dy żur ny jest ko bie tą czy męż czy-
z ną. Trze ba być kon kret nym, zde cy-
 do wa nym, twar dym, szyb ko po-
 dej mo wać de cy zje. Oczy wi ście
sta ram się być przy tym wszyst kim
uprzej ma i mi ła, ale sta now cza,
gdyż cza sa mi mu szę po kie ro wać
dy żur ny mi z pod leg łych jed no stek.
W przy pad ku prze ja zdu ki bi ców
trze ba prze pro wa dzać dys lo ka cję
służb tak, aby fun kcjo na riu sze zdą-
 ży li do je chać w kon kret ne miej sce.
Naj waż niej sze jest spraw ne i szyb -
kie dzia ła nie. Czu wam rów nież nad
tym, aby pod czas ak cji nie ucier piał
ża den po li cjant. Je śli cho dzi o ludz -
kie ży cie, nie ma miej sca na bra wu-
 rę. Umie jęt ność od dzie le nia pra cy
od ży cia pry wat ne go przy szła z bie-
 giem lat. – Pa mię tam, jak ubra na po
cy wil ne mu wcho dzi łam do win dy
i od no si łam wra że nie, iż wszy scy
wie dzą, że je stem po li cjan tką. Czu-
 łam się dum na.

Prze wod ni czka
– 17 lip ca 2009 r. ofi cjal nie na
mo je rę ce zo sta ła zło żo na smycz
– wspo mi na post. Agniesz ka Gro-
b lew ska z Ko men dy Po wia to wej
Po li cji w Ino wro cła wiu. Na szko le -
niu dla prze wod ni ków psów by ła
jed ną z dwóch ko biet wśród pra-
 wie 200 męż czyzn. Do dzi siaj pod-
 czas np. prze szu ka nia lu dzie pa-
 trzą z nie do wie rza niem. – Ma rzy -
łam, aby zo stać prze wod ni kiem
od sa me go po cząt ku. Oprócz mi-
 ło ści do zwie rząt li czy się de ter mi -
na cja w dą że niu do ce lu. Trze ba
po ka zać, że się chce, aby by ło le-
 piej, bez piecz niej. Te raz cie szą
mnie efek ty współ pra cy z psim
par tne rem. – Mój la bra dor to praw-
 dzi wy piesz czoch – do da je prze-
 wod ni czka z Ino wro cła wia. – Za bie -
ram go do do mu, ku pu ję sma ko -
ły ki. W służ bie z czwo ro no giem
oprócz tre su ry li czy się tak że więź.

In co gni to
W ca łej Pol sce jest ich za led wie kil-
 ka, pra cu ją w ko mi niar kach, a dłu-
 gie wło sy cho wa ją pod hełm. Ko-
 bie ty w sek cji an ty ter ro ry stycz nej
bu dzą zdzi wie nie, a dla współ-
 pra cow ni ków są „ko le ga mi”. Nie
jest to lek ka służ ba, gdyż czę sto
na ra ża się włas ne ży cie. Oprócz te -
go, że Ma gda jest mi ne rem pi ro -
tech ni kiem uczest ni czy rów nież
w stan dar do wych ak cjach: za trzy-
 ma niu nie bez piecz nych prze stęp -
ców, ochro nie świad ków ko ron -
nych w są dzie. Cza sa mi ktoś za u -
wa ży po oczach, że jest ko bie tą.
– Ta ka pra ca za wsze mnie in te re -
so wa ła, być mo że dla te go, że mój
oj ciec był ko man do sem. Po za tym
lu bię adre na li nę. Nie wy o bra żam
so bie sie dze nia za biur kiem. Sek-
 cja an ty ter ro ry stycz na to był mój
szczyt ma rzeń. Oprócz pre dys po -
zy cji fi zycz nych li czy się tak że
oso bo wość. Kan dy da ci do służ by
w tej sek cji prze cho dzą sze reg
te stów psy cho lo gicz nych. Ja ko
je dy na ko bie ta mu sia ła od sa me -
go po cząt ku udo wod nić, że się na-

TEMAT Z OKŁADKI

Subtelność w 
Liczba przy ję tych osób do służ by
w po li cji na te re nie gar ni zo nu 
ku jaw sko-po mor skie go

mł. asp. Ka mi la Lu pa
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 da je. Jak sa ma przy zna je, po cząt-
 ki nie by ły ła twe. Pra ca ja ko mi ner
pi ro tech nik ozna cza ciąg łe szko le-
 nie. – Dzień roz po czy na się od ćwi-
 czeń. Naj pierw at le ty ka te re no wa
i si łow nia, a po nad to wspól ne za-
 ję cia spe cja li stycz ne m.in. z tak ty -
ki czy strze la nia. Po za tym ma my
szko le nie wy so ko ścio we, nur ko -
wa nie, czy za ję cia mi ner sko-pi ro -
tech nicz ne. Na miej scu zda rze nia
współ dzia ła ją ca łą gru pą, two rząc
zgra ny zes pół i wte dy nie li czy się
płeć. Pod czas ak cji, je że li za jdzie
ta ka po trze ba, wy ko nu je rów nież
za da nia pi ro tech ni ka. – A w za leż -
no ści od ro dza ju urzą dze nia i mo-
ż li wo ści do je go po dej ścia, po dej-
 mu je my de cy zję, co do roz bro je nia:
czy bę dzie my strze lać z ar mat ki czy
de to no wać zdal nie. Nie raz, ale kil-
 ka dzie siąt ra zy, zda rza ły się w słu-
ż bie nie bez piecz ne mo men ty, dla-
 te go do każ de go za da nia pod cho-
 dzę bar dzo po waż nie – wy jaś nia.
Ma gda peł ni służ bę w sek cji an ty -
ter ro ry stycz nej już 6 lat i czu je się
speł nio na. Od nie daw na jest rów-
 nież je dy ną ko bie tą in struk to rem
pi ro tech ni kiem. 

Kry mi na li stycz ne 
za gad ki
W służ bie na sta no wi sku tech ni ka
kry mi na li stycz ne go nie ma mo no -
to nii. Wie dzą o tym do sko na le
mł.asp. Ka mi la Lu pa i st.sierż. Ka-
 ro li na Po ziom ka-Bu gaj ska z Wy-
 dzia łu Tech ni ki Kry mi na li stycz nej
Ko men dy Miej skiej Po li cji w Byd -
gosz czy. Obie ukoń czy ły stu dia
na kie run ku bio lo gia z za my słem
wstą pie nia w sze re gi po li cji. – Aby
być do brym tech ni kiem kry mi na li -
sty ki, waż na jest umie jęt ność ana-
 li tycz ne go my śle nia – wy jaś nia ją.
– Na pod sta wie śla dów usta la my
dro gę przej ścia spraw cy. Mu si my
po skła dać wszyst kie ele men ty w je-
d ną ca łość. Cza sa mi trze ba za-
 mie nić się w prze stęp cę i spró bo -
wać my śleć tak jak on, że by od szu-
 kać po zo sta wio ne śla dy. Trze ba

trak to wać każ de zda rze nie in dy wi -
du al nie i nie kie ro wać się ste re o ty -
pa mi. Zda rze nia są róż ne. Ko bie ty
tech ni cy kry mi na li sty ki, tak sa mo
jak męż czyź ni, są wzy wa ne wszę-
 dzie tam, gdzie na le ży za bez pie -
czyć śla dy. Są to roz bo je, kra dzie -
że z wła ma niem, ale tak że zgo ny
i za bój stwa. Po za tym uczest ni czą
w sek cjach zwłok. – Na miej scu
zda rze nia ujaw nia my śla dy, za bez -
pie cza my je i za zwy czaj prze ka zu -
je my pro wa dzą ce mu czyn no ści do-
 cho dze nio wo-śled cze, gdyż są one
in te gral ną czę ścią pro to ko łu oglę-
 dzin. Pra cu ją jak po go to wie, w za-
 leż no ści od dnia cza sem na wet po
16 go dzin, ale za strze ga ją, że służ-
 ba nie jest cięż ka, je śli lu bi się to,
co się ro bi. – Te raz są ta kie cza sy,
że wie le ko biet jest ak tyw nych, nie
tyl ko w na szym za wo dzie. Naj gor -
sze za rów no dla ko biet, jak i męż -
czyzn tech ni ków kry mi na li sty ki, są
zda rze nia z udzia łem dzie ci. Naj-
 waż niej szy jest jed nak dy stans do
pra cy, aby w cza sie wol nym nie roz-
 my ślać i je śli to moż li we sta rać się
za pom nieć o trud nych przy pad -
kach. Po pew nym cza sie czło wiek
mi mo wol nie sta je się mniej wraż li -
wy, ale nie wąt pli wie po ma ga to
w za cho wa niu rów no wa gi. Jak sa -
me mó wią, po krzyw dze ni cza sa mi
zwra ca ją uwa gę, że ko bie ty są
bar dziej do kład ne i cier pli we pod-
 czas ujaw nia nia i za bez pie cza nia
śla dów na miej scu zda rze nia. – Ko-
 bie ty ła go dzą oby cza je – zgod nie
do da ją po li cjan tki. 

Kon tro la, 
panie kie row co!
Na co dzień stoi z ra da rem, ob słu -
gu je ko li zje i wy kro cze nia. Ja ko po-
 li cjan tka ru chu dro go we go za wsze
bu dzi zdzi wie nie. – Za zwy czaj kie-
 row cy mó wią do mnie: „pro szę pa -
na” – śmie je się post. Pa u li na Wierz-
 ba now ska z Wy dzia łu Pa tro lo we go
i Ru chu Dro go we go Ko men dy Miej-
 skiej Po li cji w Byd gosz czy. – Do pie r-
o jak za u wa żą dłu gie wło sy pod

czap ką, to się po pra wia ją. Za trzy -
ma ni kie row cy dzi wią się, że je stem
kon kret na i sta now cza. Już nie-
 raz trze ba by ło za brać do wód
re je stra cyj ny za nie pra wi -
dło wy stan tech nicz ny, co
po wo do wa ło też nie przy -
jem ne sy tu a cje. Ca ły czas
mu szę udo wad niać, że
wiem, co ro bię, ale cie szę się,
że uda ło mi się zre a li zo wać ma-
 rze nie z dzie ciń stwa. 

Ro la prze ło żo ne go 
zo bo wią zu je
Pani ko men dant,
mł. insp. Do ro -
ta Gą sio row -
ska wstą pi ła do
po li cji 20 lat te mu. – Pa-
 mię tam, że pier wsze go dnia
służ by nikt nie miał dla
mnie cza su. Dzię ki te mu
dziś ja ko prze ło żo ny zwra-
 cam na to szcze gól ną
uwa gę. Du żo za wdzię -
czam mo je mu wpro wa dza -
ją ce mu, któ ry za wsze po-
 wta rzał: je steś ko bie tą, więc
mu sisz być lep sza, aby być
uzna na za rów ną. Wy so ko
usta wio na po prze czka przy nio-
 sła re zul ta ty. Od 21 lu te go 2003 r.
mł. insp. Do ro ta Gą sio row ska do-
 wo dzi Ko mi sa ria tem Po li cji Byd-
 goszcz-Wy ży ny, któ ry li czy 112
eta tów – Trud nych de cy zji jest
mnó stwo. Wszę dzie tam, gdzie
wa żą się ludz kie lo sy, trze ba mieć
świa do mość kon sek wen cji i sil ne
po czu cie od po wie dzial no ści.
Z dru giej stro ny, je że li zde cy do -
wa łam się na ta kie sta no wi sko, to
z ca łym ba ga żem trud no ści, ale
i sa tys fak cji. Wia do mo, że prob -
le my są za wsze, jed nak po to je-
 stem prze ło żo nym, aby je roz-
 wią zy wać. Cie szę się, że
mam wspar cie w do brym
i zgra nym zes po le. 

Mał go rza ta 
Do bro siel ska

mundurze

st. sierż. Ka ro li na Po ziom ka-Bu gaj ska
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W tym ro ku ku jaw sko-po -
mor skie uro czy sto ści
z oka zji Świę ta Po li cji od-

 bę dą się 17 lip ca, w uro kli wym
Go lu biu-Do brzy niu. Pięk na sce ne-
 ria go lub sko-do brzyń skie go sta re-
 go ryn ku świet nie na da je się do
przy go to wa nia świę ta właś nie
tam, ale po wo dów do opi sa nia
jed nost ki po li cji w tym po wie cie
jest wię cej. KPP w Go lu biu-Do -
brzy niu zo sta ła  wy róż nio na przez
ko men dan ta wo je wódz kie go po-
 li cji w Byd gosz czy za świet ne
wy ni ki. Z tej oka zji, właś nie od
nich roz po czy na my se rię ar ty ku -
łów po świę co nych KMP i KPP
w ku jaw sko-po mor skim gar ni zo -
nie. O pra cy w swo jej jed nost ce
opo wia da Jo lan ta Za paś nik 
Wy soc ka – ofi cer pra so wy KPP
w Go lu biu-Do brzy niu. 

Red.

Hi sto ria ko men dy
Po wiat go lub sko-do brzyń ski li czą cy
po nad 42 000 miesz kań ców gra ni -
czy od za cho du z po wia tem to ruń -
skim, od po łud nia – lip now skim, od
pół no cy z wą brze skim, nato miast od
wscho du z brod nic kim i ry piń skim. 
Sa mo cen trum po wia tu – Mia sto
Go lub-Do brzyń – po ło żo ne jest
ma low ni czo w pra do li nie rze ki
Drwę cy. Po wsta ło z fu zji dwóch au-
 to no micz nych or ga niz mów miej-
 skich – Go lu bia, po ło żo ne go w da-

w nej zie mi cheł miń skiej w za ko lu
po pra wej stro nie rze ki i Do brzy nia
– nie gdyś przed mie ścia Go lu bia,
znaj du ją ce go się na prze ci wleg łym
brze gu w zie mi do brzyń skiej. Rze-
 ka Drwę ca od dzie la ła je od sie bie
nie tyl ko w sen sie ge o gra ficz nym;
na prze strze ni lat sta no wi ła ona
rów nież li nię gra nicz ną po mię dzy
róż ny mi po wia ta mi, wo je wódz -
twa mi, a na wet pań stwa mi. Nie o -
dłącz ną atrak cją mia sta jest ma low-
 ni czo po ło żo ny za mek krzy żac ki
z prze ło mu XIII i XIV w.
Po cząt ki dzia łal no ści or ga nów ści-
 ga nia na te re nie na sze go po wia tu
się ga ją ro ku 1945, kie dy to sa mo -
rzut nie w Go lu biu-Do brzy niu po-
 wstał po ste ru nek Mi li cji Oby wa -
tel skiej, pod leg ły KPMO w Wą-
 brzeź nie. Pier wszym ko men dan -
tem tu tej sze go po ste run ku był
plu to no wy Je rzy Szy mań ski.
Z chwi lą po wo ła nia w 1956 r. ko-
 men dy po wia to wej MO pier wszym
ko men dan tem zo stał pod po rucz -
nik Sza ra dow ski. Sie dzi ba naj-
 pierw po ste run ku, po tem ko men -
dy, by ła kil ka krot nie zmie nia na aż
do ro ku 1963, kie dy to w ra mach
czy nu spo łecz ne go wy bu do wa no
no wy gmach przy ul. Pił sud skie go 19,
w któ rym pra cu je my do dziś.
Bu dy nek prze szedł już wie le re mon-
 tów i mo der ni za cji. Od 2008 r. je go
wy gląd znacz nie się zmie nił. Ko-
 men da Wo je wódz ka Po li cji w Byd -
gosz czy uzy ska ła wów czas do fi -

Z ŻYCIA GARNIZONU

Skutecznie do celu

Artur Różalski Piotr Kazaniecki

Jacek Kozerski z synem
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nan so wa nie na ter mo mo der ni za cję
na szej ko men dy z Wo je wódz kie go
Fun du szu Ochro ny Śro do wi ska i Go-
s po dar ki Wod nej w To ru niu. By ła to
du ża in we sty cja, dzię ki któ rej bu dy -
nek i je go oto cze nie wy glą da ją znacz-
 nie le piej i nie od bie ga ją od oko licz -
nych no wo czes nych bu dyn ków.
Ko lej nym waż nym kro kiem by ło
otwar cie re cep cji, dzię ki cze mu
ja kość przy jęć na szych in te re san -
tów po pra wi ła się. Nato miast
wspar cie i po moc fi nan so wa lo kal-
 nych sa mo rzą dów poz wo li ły na
prze bu do wę na szych aresz tów.
Pa mię taj my, że ko men da to nie sam
bu dy nek. O tym, jak je steś my oce-
 nia ni, świad czy ja kość pra cy i ob słu -
gi in te re san tów, to, jak im słu ży my
i ja kie jest po czu cie bez pie czeń -
stwa na szych miesz kań ców. 
Od wie lu lat sta wia my na ja kość
„usług”, któ re świad czy my ja ko ko-
 men da. Ko lej ne prio ry te ty to ogra-
 ni cze nie licz by zda rzeń, zwłasz cza
tych uciąż li wych spo łecz nie, sze ro-
 ko po ję ta pro fi lak ty ka oraz współ-
 pra ca z lo kal ny mi sa mo rzą da mi.
Wia do mo bo wiem, że ła twiej i ta niej
jest za po bie gać zda rze niom, niż
usu wać ich skut ki. Wy zna jąc tę za-
 sa dę, w każ dym z za gro żo nych
ob sza rów re a li zu je my au tor skie pro-
 gra my pre wen cji kry mi nal nej. W na-
 sze dzia ła nia włą czy liś my wszyst kie
sa mo rzą dy, sze reg in sty tu cji i or ga -
ni za cji. Chce my, aby jak naj wię cej
miesz kań ców w na szym po wie cie
ro zu mia ło, że bez pie czeń stwo to na-
 sza wspól na spra wa. Nie mal co-
 dzien nie na si po li cjan ci gosz czą
w szko łach po wia tu, ko rzy sta my
z każ dej oka zji, aby prze strze gać
przed za gro że nia mi czy też wy słu -
chać na szych miesz kań ców. Ko lej -
nym wy zwa niem jest ogra ni cze nie
licz by wy pad ków, a zwłasz cza licz-
 by ofiar śmier tel nych.

Go to wi na wszyst ko
Tak po sta wio ne ce le i za da nia po-
 wo du ją, że od kil ku lat osią ga my
do bre wy ni ki ja ko jed nost ka i wciąż
utrzy mu je my się w wo je wódz kiej
czo łów ce. Na si po li cjan ci są co ro -
ku odzna cza ni i wy róż nia ni za
swo ją pra cę na rzecz ochro ny
bez pie czeń stwa oraz utrzy ma nia
po rząd ku pu blicz ne go. Po sta wie -
nie wal ki z na rko ma nią ja ko jed ne-
 go z prio ry te to wych za dań spo wo-
 do wa ło, że ujaw nia my co raz wię-
 cej prze stępstw nar ko ty ko wych,
w któ rych znacz ny udział ma ją
oso by nie let nie. W mar cu dzię ki
fun kcjo na riu szom z na szej jed-
 nost ki po sta wio no po nad 40 za rzu-
 tów dzie wię ciu oso bom po dej rza -
nym o han del nar ko ty ka mi. Do in-
 nych roz wią za nych spraw na le ży
m.in. uję cie han dla rza, któ ry roz-
 pro wa dzał nar ko ty ki na te re nie kil-
 ku miej sco wo ści w po wie cie. Suk-
 ce sa mi na szych kry mi nal nych by -
ło tak że usta le nie spraw czy ni pod-
 pa le nia Urzę du Miej skie go w Ko-
 wa le wie Po mor skim oraz uję cie in-

 ne go pod pa la cza z gm. Cie cho cin.
Z pew no ścią spoś ród wie lu roz wią-
 za nych spraw naj głoś niej szą by ło
wy kry cie spraw cy śmier tel ne go
po strze le nia osioł ka, na le żą ce go
do pa ry ob co kra jow ców.

Na si lu dzie
Nie wąt pli wie pod sta wą fun kcjo -
no wa nia po li cji są lu dzie. W na szej
jed nost ce oprócz by cia dla sie bie
par tne ra mi z pa tro lu, pod wład ny -
mi czy też prze ło żo ny mi, sta ra my
się w so bie do strze gać czyn nik
ludz ki. Wie le roz mów, spot kań czy
uro czy sto ści, jak choć by odej ścia
ze służ by, ma właś nie ta ki ludz ki
wy miar. To po wo du je, że na si ko-
 le dzy eme ry ci w wię kszo ści na dal
ak tyw nie uczest ni czą w ży ciu jed-
 nost ki. Oprócz za mi ło wa nia do
pra cy po li cjan ci znaj du ją czas na
za in te re so wa nia i pa sje. Spoś ród
wie lu osób, za słu gu ją cych na uwa-
 gę i uzna nie, po sta ra my się przy-
 bli żyć syl wet ki przy naj mniej kil ku.
Kie row nik re wi ru dziel ni co wych

w Cie cho ci nie, mł. asp. Ja cek Ko-
 zer ski, in te re su je się spor ta mi wal-
 ki. Od 9. ro ku ży cia tre no wał ju do,
a tak że ta ek won do. Brał udział
w tur nie jach ju nio rów na szczeb lu
wo je wódz kim, a na wet mię dzy -
na ro do wym. Kil ka krot nie brał
udział w Mi strzo stwach Pol ski
MSWiA w wy ci ska niu sztan gi le żąc.
W ko men dzie jest in struk to rem
tak ty ki i tech nik in ter wen cji. 
Ko lej ny spor to wiec w na szym ze-
s po le to dziel ni co wy mł. asp. Piotr
Ka za niec ki. Przez 9 lat tre no wał
wio ślar stwo. Wie lo krot nie uczest-
 ni czył w mi strzo stwach Pol ski, zaj-
 mu jąc nie jed no krot nie miej sca me-
 da lo we. Od dłuż sze go cza su re kre-
 a cyj nie jeź dzi na ro we rze gór skim.
Gdy tyl ko poz wa la mu na to czas,
bie rze udział w re gio nal nych wy ści-
 gach ro we ro wych. 
In ny dziel ni co wy z pa sją to mł. asp.
Ar tur Ró żal ski – bar dzo ener gicz -
ny i we so ły, du sza to wa rzy stwa. Po
pra cy lu bi spę dzać czas na ło nie
na tu ry, od 2 lat zrze szo ny jest
w Ko le Ło wiec kim „Sza rak” w Go-
 lu biu-Do brzy niu. Mi mo że jest my-
 śli wym, naj waż niej sze w tej „za ba -
wie” jest dla nie go ob ser wo wa nie
przy ro dy i ob co wa nie z nią. 
Ma my też za pa lo nych węd ka rzy.
Są ni mi dy żur ny asp. sztab. Ja ro -
sław Cie cier ski oraz kie row nik re-
 wi ru dziel ni co wych w Ra do mi nie
asp. Krzysz tof Ry giel ski. Te re ny,
gdzie miesz ka ją, sprzy ja ją roz wi -
ja niu pa sji. Jak sa mi mó wią, ko cha-
 ją oto cze nie przy ro dy. To my, fun -
kcjo na riu sze i pra cow ni cy po li cji,
two rzy my na szą jed nost kę, sta wia-
 my so bie am bit ne ce le i ma my po-
 czu cie sa tys fak cji, gdy uda je się
nam te ce le osią gnąć.

Jo lan ta Za paś nik-Wy soc ka 
ofi cer pra so wy 

KPP Go lub-Do brzyń
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Pod ta kim ha słem uczest ni -
czy liś my w Bel fa ście
w dniach 08-14.11.2009 r.

w wy mia nie do świad czeń na te mat
zwal cza nia, ujaw nia nia i za bez -
pie cza nia tre ści po rno gra ficz nych
z udzia łem osób po ni żej 15. ro ku
ży cia. Pro jekt był fi nan so wa ny
ze środ ków Ko mi sji Eu ro pej skiej
w ra mach pro gra mu „Ucze nie się
przez ca łe ży cie” – Le o nar do da
Vin ci. Je go ce lem by ła ob ser wa cja
ir lan dzkich roz wią zań z za kre su
zwal cza nia po rno gra fii dzie cię cej
w in ter ne cie, wy mia na wie dzy na
te mat no wych me tod po peł nia nia
cy ber prze stępstw na tle sek su al -
nym wo bec dzie ci oraz opra co -
wa nie sku tecz nych spo so bów
prze ciw dzia ła nia te mu zja wi -
sku.
Na sze szcze gól ne za in te re so wa -
nie wzbu dzi ło ba da nie te le fo nów
ko mór ko wych z wy ko rzy sta niem
klat ki Fa ra daya oraz spe cja li -
stycz nych urzą dzeń i opro gra mo -
wa nia. Do od czy tu da nych z ko-
 mó rek wy ko rzy sty wa ne są głów nie
dwa pro duk ty UFED fir my Cel lBri-
 de i XRY (XACT) fir my Mic ro sy -
stems. Jest to tzw. dump – zrzut
pa mię ci te le fo nu do pli ku. Da ne
od czy ta ne z te le fo nów ko mór ko -
wych sta no wią pod sta wę dla eks-
 per tów do przy go to wa nia opi nii

oraz wpro wa dze nia jej do we-
 wnątrz po li cyj nej ba zy da nych, do
któ rej ma ją do stęp wszy scy po li -
cyj ni de tek ty wi. Po nad to za pre -
zen to wa no nam opro gra mo wa -
nie do usta la nia IP osób roz po -
wszech nia ją cych po rno gra fię dzie-
 cię cą w sie ciach P2P. Do te go
ce lu w Ir lan dii wy ko rzy stu je się Wy-
 o ming To ol Kit. Jest to opro gra -
mo wa nie stwo rzo ne przez ame ry-
 kań skie go po li cjan ta. Dla za sto -
so wań po li cji jest dar mo we. Aby je
po zy skać, na le ży za re je stro wać
się na stro nie pro gra mu. Tam do-
 sta nie my wer sję do sto so wa ną do
kra ju, w któ rym ma być użyt ko -
wa na. NPIA (Na tio nal Po li cing Im-
 pro ve ment Agen cy) pro wa dzi kur-
 sy użyt ko wa nia te go opro gra mo -
wa nia, a bliż sze in for ma cje do stęp-
 ne są na stro nie www.npia.po li -
ce.uk. Ba da nia cyf ro wych noś ni -
ków da nych pod ką tem pe do fi lii
ma ją na ce lu spo rzą dze nie ra por -
tu po ka zu ją ce go ujaw nio ne tre ści
pe do fi lii po sor to wa ne na usta no -
wio ne przez sąd ka te go rie. Do
te go ce lu wy ko rzy stu ją opro gra -
mo wa nie En Ca se oraz C4P i C4M.
Skrypt En Ca se prze szu ku je noś -
nik, ujaw nia jąc zdję cia i ma te ria ły
wi deo. Fun kcjo na riu sze ir lan dzcy,
aby przy spie szyć ana li zę, ko rzy -
sta ją z war to ści hash prze cho wy -

wa nych w two rzo nej i ak tu a li zo -
wa nej ba zie da nych ob ra zów z tre-
 ścia mi pe do fi lii. Wszyst kie da ne
ujaw nio ne w trak cie re a li za cji
spraw są prze cho wy wa ne na ser-
 we rach E-Cri me.
Ko rzy sta jąc z do świad czeń po li cji
w Ir lan dii, moż na na na szym pol-
 skim grun cie wy ko rzy stać na stę -
pu ją ce roz wią za nia:
- za bez pie cza nie te le fo nów ko-
 mór ko wych w spe cjal nie przy go -
to wa nych pu deł kach kar to no wych
z wkle jo ną fo lią,
- sto so wa nie jed no li tych me try -
czek, opi su ją cych za bez pie czo ny
te le fon i oko licz no ści za bez pie -
cze nia,
- wpro wa dze nie jed no li tych szab -
lo nów po sta no wień dot. ba da nia
te le fo nów ko mór ko wych, w któ-
 rych wska zu je się da ne, na le żą ce
od czy tać,
- wpro wa dze nie za ka zu uru cha -
mia nia te le fo nów ko mór ko wych
przed prze pro wa dze niem ba dań
w la bo ra to rium,
- prze pro wa dze nie ba dań tel. kom.
w la bo ra to rium przy uży ciu klat ki
Fa ra daya w ce lu uni k nię cia lo go -
wa nia te le fo nu do sie ci,
- utwo rze nie we wnętrz nej ba zy
da nych od czy ta nych z wszyst kich
te le fo nów prze sła nych do ba dań,
do któ rej mie li by do stęp po li cjan -

ci pro wa dzą cy spra wy. 
Po byt w Po li ce Ser vi ce of Nor thern
Ire land umoż li wił nam rów nież wy-
 mia nę in for ma cji w za kre sie do sko-
 na le nia za wo do we go po li cjan tów,
zaj mu ją cych się ujaw nia niem źró-
 deł oraz uczest ni czą cych w dzia-
 ła niach lik wi da cji miejsc wy stę po -
wa nia zja wi ska po rno gra fii dzie cię-
 cej. Ca łe szko le nie prze bie ga ło
w bar dzo przy jaz nej i mi łej atmo -
s fe rze. Eks per ci chęt nie dzie li li się
wie dzą, a opie kun i ko or dy na tor
pro jek tu ro bi li wszyst ko, aby jak
naj le piej za gos po da ro wać czas
na sze go po by tu.
Po po wro cie do kra ju przy go to -
wa liś my na włas ny uży tek pu bli -
ka cję, w któ rej szcze gó ło wo opi-
 sa liś my do świad cze nia po li cji ir-
 lan dzkiej w wal ce z cy ber prze -
stęp czo ścią na tle sek su al nym
wo bec dzie ci. Zor ga ni zo wa liś -
my rów nież szko le nie pod su mo -
wu ją ce dla tech ni ków kry mi na li -
sty ki i po li cjan tów do cho dze nio -
wo-śled czych. Po dzie li liś my się
zdo by tą w Ir lan dii wie dzą
z przed sta wi cie la mi Pro ku ra tu ry
Okrę go wej z Byd gosz czy i pro ku -
ra tur re jo no wych okrę gu byd-
 go skie go.

Iza be la Adam czak-Gar stec ka
kom. Mar cin Kuś

Internet 
oknem na świat przestępstw

PROJEKTY EUROPEJSKIE
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Wgar ni zo nie ku jaw sko-po -
mor skim oso bą, któ ra zaj-
 mu je się przy go to wa niem

po li cji do mi li ta ry za cji w cza sie
za gro że nia bez pie czeń stwa pań-
 stwa, jest asp. szt. Ma rek Nad a -
rzew ski, fun kcjo na riusz Wy dzia łu
Kadr i Szko le nia KWP w Byd -
gosz czy. Do je go obo wiąz ków na-
 le ży m.in. bie żą ca współ pra ca
z WKU, nad zór nad oso ba mi zaj-
 mu ją cy mi się prob le ma ty ką ob ron-
 ną w ko men dach miej skich i po-
 wia to wych wo je wódz twa ku jaw -
sko-po mor skie go oraz współ pra -
ca z Wo je wódz kim Szta bem Woj-
 sko wym w za kre sie przy go to wa nia
ob ron ne go. Asp. szt. Ma rek Nad -
a rzew ski w Woj sku Pol skim słu żył
16 lat. Dzię ki zdo by tej tam wie dzy
i do świad cze niu z za kre su pla no -
wa nia mo bi li za cyj ne go, brał udział
w pra cach zes po łu nad pro jek tem
de cy zji ko men dan ta głów ne go po-
 li cji w spra wie mo bi li za cyj ne go
roz wi nię cia jed no stek po li cji, a ta-
k że uczest ni czył w zes po le opra-
 co wu ją cym pro gram szko le nia re-
 zerw oso bo wych po li cji. Współ two-
 rzył pro gram kur su spe cja li stycz -
ne go dla po li cjan tów wy ko nu ją -
cych za da nia ob ron ne oraz pro wa-
 dził wy kła dy do ty czą ce ob ron no -
ści w Wyż szej Szko le Po li cji
w Szczyt nie, Szko le Po li cji w Pi le,
a tak że w Szko le Po li cji w Słup sku.
Za an ga żo wa nie i wie dza, ja ką pan
Ma rek Nad a rzew ski po sia da, zo-
 sta ły do ce nio ne w dniu 6 kwiet nia
br., kie dy to zo stał odzna czo ny
przez Mi ni stra Ob ro ny Na ro do wej
Zło tym Me da lem za Za słu gi dla
Ob ron no ści Kra ju. 
Violetta Grzesiewska: – Cze go
do ty czą pro wa dzo ne przez pa na
wy kła dy?
Marek Nadarzewski: – Te ma ty,
któ re wy kła dam w szko łach po li -
cyj nych, do ty czą m.in. ob ron no ści,
czy li wszyst kich cy wil nych i woj -
sko wych, w tym po li cyj nych przed-
 sięw zięć, ma ją cych na ce lu prze-
 ciw sta wia nie się po ten cjal nym za-
 gro że niom bez pie czeń stwa pań-

 stwa, za rów no tym mi li tar nym jak
i po za mi li tar nym.
– Na czym po le ga ją po za mi li tar -
ne przy go to wa nia po li cji? 
– Ele men tem po za mi li tar nych przy-
 go to wań ob ron nych jest szko le nie
ob ron ne. Wpły wa ono na wzrost
kom pe ten cji, umie jęt no ści i wie dzy
spe cja li stycz nej pra cow ni ków i ka-
 dry kie row ni czej po li cji, od po wie -
dzial nej za spraw ne fun kcjo no wa -
nie po szcze gól nych ele men tów

sy ste mu ob ron no ści pań stwa. 
– W ja ki spo sób do dzia łań wo jen-
 nych przy go to wu je się po li cja?
W cza sie po ko ju, gdy nie stwier dza
się istot nych ze wnętrz nych za gro-
 żeń bez pie czeń stwa pań stwa,
utrzy my wa ny jest stan sta łej go to-
 wo ści ob ron nej. Ob ron ność spro-
 wa dza się wte dy do re a li za cji
dwóch ro dza jów dzia łań stra te -
gicz nych: utrzy my wa nia spraw no-
 ści i do sko na le nia sy ste mu ob ron-
 ne go pań stwa (wy kry wa nie i ne u -
tra li zo wa nie dzia łal no ści wy wia -
dow czej, wy prze dza ją ce pla no -
wa nie ob ron ne, edu ka cja w za kre -
sie ob ron no ści, roz bu do wa in fra -
struk tu ry ob ron nej itd.) oraz do
kształ to wa nia śro do wi ska mię dzy-
 na ro do we go na rzecz umac nia nia

ob ron no ści pań stwa (za pew nie -
nie Pol sce sil nej po zy cji mię dzy -
na ro do wej, ak tyw ne od dzia ły wa nie
na po ten cjal ne źró dła za gro żeń ter-
 ro ry stycz nych itp.). Opra co wa ny
w cza sie po ko ju pro gram mo bi li -
za cji nie tyl ko po li cji, ale ca łej go-
s po dar ki, ma istot ny wpływ na
fun kcjo no wa nie sił zbroj nych i in-
 nych in sty tu cji re a li zu ją cych za da-
 nia ob ron ne. Poz wa la, rów nież
w sto sun ko wo krót kim cza sie, na
uru cho mie nie pro duk cji zbro je nia
i sprzę tu woj sko we go oraz środ-
 ków bo jo wych.
– Współ pra cu je pan z Woj sko wą
Ko men dą Uzu peł nień, na czym
po le ga ta współ pra ca? 
- Ak tu al na współ pra ca po le ga na
bie żą cym ak tu a li zo wa niu na da -
nych przy dzia łów or ga ni za cyj no-
mo bi li za cyj nych oso bom (żoł nie -
rzom re zer wy) do jed nost ki zmi li -
ta ry zo wa nej KWP w Byd gosz czy
oraz re kla mo wa nia osób od obo-
 wiąz ku peł nie nia czyn nej służ by
woj sko wej w ra zie ogło sze nia mo-
 bi li za cji i w cza sie po ko ju. 
– Do pa na obo wiąz ków na le ży
pro wa dze nie i bie żą ce ak tu a li -
zo wa nie eta tu wo jen ne go oraz
książ ki wo jen nej ob sa dy ka dro -
wej jed nost ki zmi li ta ry zo wa nej
KWP w Byd gosz czy. Czy móg łby
pan roz sze rzyć te po ję cia?
– Wszel kie istot ne zmia ny struk tu -
ry or ga ni za cyj nej w Ko men dzie
Wo je wódz kiej Po li cji, zwią za ne są
ze zmia ną eta tu jed nost ki zmi li ta -
ry zo wa nej KWP. Zmia ny te uję te są
w książ ce eta tu, któ ra za wie ra ak-
 tu a li zo wa ny na bie żą co wy kaz
osób nie zbęd nych w cza sie dzia-
 łań wo jen nych, a tak że wy kaz osób
sta no wią cych re zer wę ka dro wą.
Chciał bym do dać, że za rów no te-
 ma ty jak i prze pi sy zwią za ne z mo-
 bi li za cją i mi li ta ry za cją nie na le żą do
ła twych, a oso bom, któ re nie zaj-
 mu ją się ty mi za gad nie nia mi na co
dzień, trud no jest to zro zu mieć. 

kom. Violetta Grzesiewska, 
Daria Michalska

Policyjne „moby”
Problem militaryzacji ma istotne znaczenie dla obronności naszego państwa. Jednak w czasie pokoju mało 
kto zastanawia się nad tym, w jaki sposób prowadzone są działania mające zapewnić bezpieczeństwo państwa 
i jego obywateli w czasie konfliktu.
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„Armia na wojnie robi
to, czego nauczyła się 
w czasie pokoju” 
– Józef Piłsudski 
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Rowerem na biegun
- Jeż dżąc ro we rem, za po mi -
nam o pra cy i roz ła do wu ję stres
– mó wi mł.asp. Ry szard Wa si -
lew ski. Cza sa mi jeż dżę sam,
cza sa mi z ro dzi ną czy zna jo -
my mi. Uczest ni czę tak że w raj -
dach ro we ro wych, gdzie bie rze
udział kil ka na ście czy kil ka set
osób. 
Pier wsze wy pra wy pa na Ry szar -
da to oko li ce Byd gosz czy i Bo ry
Tu chol skie, na stęp ne to wy brze -
że Bał ty ku, Ma zu ry i Ju ra Kra kow-
 sko-Czę sto chow ska. Naj dłuż szą
i naj dal szą pod róż od był do Nor-
 we gii. 
- Do pod ró ży na Nor dkapp przy-
 go to wy wa liś my się ra zem z ko-
 le ga mi dość dłu go. Mu sie liś my
skom ple to wać sprzęt i wy po -
sa że nie, któ re mia ło nam słu żyć
pod czas wy pra wy. W koń cu
nad szedł maj 2007 ro ku, ru-
 szy liś my na pół noc, po cią giem
do Olec ka. W tym miej scu prze-
 sie dliś my się na ro we ry i ru szy-
 liś my w na szą wy ma rzo ną pod -
róż na krań ce Eu ro py. Dro gą
„Via Bal ti ca” je cha liś my przez
Lit wę, Ło twę i Esto nię, zwie dza-
 jąc po dro dze mia sta i roz ko -
szu jąc się zmie nia ją cym kra jo -
bra zem. Na stęp nie przed o sta -
liś my się pro mem do Hel si nek.
Fin lan dia jest kra jem uśmiech-
 nię tych, życz li wych i ni gdzie
nie spie szą cych się lu dzi. W tra-
k cie wy pra wy by ły chwi le trud-
 ne, do pa dał nas kry zys kon dy -
cyj ny, zda rza ły się de fek ty ro-
 we rów, któ re na bie żą co mu sie-
 liś my na pra wić. Po wie lu dniach
i set kach prze je cha nych ki lo -
me trów do tar liś my na ko ło pod-
 bie gu no we. Tu taj mój ko le ga
zre zy gno wał z dal szej pod ró ży
i zo sta łem sam. Od te go cza su
pod róż na bra ła no we go sma ku,
tym bar dziej że po ję cie od leg -
ło ści na pół no cy jest bar dzo
złud ne. Cza sa mi zda rzy ło się,
że przez 100 czy 200 km nie by -
ło naj mniej szej miej sco wo ści,
a sku pi sko 5 do mów to mia sto.

Jed nak ja zda ro we rem na ta kim
pust ko wiu ma swój urok. Przy-
 ro da sta wa ła się co raz bar dziej
na tu ral na, co raz bar dziej dzi ka.
Wo da źró dla na sma ko wa ła tam
jak ni gdzie in dziej, a re ni fe ry za-
 glą da ły do sakw, pro sząc
o przy sma ki. Prze mie rza jąc
bez kres ne te re ny pół noc nej
Nor we gii – La po nii i Fin lan dii,
do je cha łem do fior dów. Prze de
mną osta t ni frag ment wy pra -
wy – Wy spa Ma ge ro ya, na któ-
 rą pro wa dzi 6870-me tro wy tu-
 nel. Ja zda tym tu ne lem to nie-
 sa mo wi te wra że nie, trzy ki lo -
me try w dół i ty leż sa mo w gó-
 rę, aby ki lo metr prze je chać 212
me trów pod po zio mem Mo rza

Rower, dla Ryszarda Wasilewskiego dzielnicowego z KP Bydgoszcz Śródmieście, jest nie tylko podstawowym 
środkiem transportu, ale też pomysłem na spędzanie wolnego czasu, a także odreagowaniem po służbie. 

Rower to miła forma
spędzania wolnego
czasu, a fotografia 
to moje drugie hobby. 
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Już niedługo funkcjonariusze z
naszego garnizonu będą mie-
li możliwość trenowania umie-

jętności strzeleckich na zupełnie
nowej, doskonale wyposażonej
strzelnicy. Otwarcie nowego obiek-
tu odbędzie się już 17 lipca.
Jako jedyni w Polsce będziemy po-

siadali strzelnicę taktyczną w
kształcie półrotundy, umożliwia-
jącą oddawanie strzałów pod róż-
nymi kątami, nawet do 135 stopni.
Tego typu rozwiązanie, przy wy-
korzystaniu odpowiednich prze-
słon, daje nieograniczone możli-
wości adaptacji strzelań w obiek-

tach zamkniętych.
Strzelnica wyposażona jest we
wszelkiego rodzaju sterowane
komputerowo obrotnice oraz ob-
rotnice przenośne (typu „wróg -
przyjaciel”), które można dowolnie
ustawiać na osi. Obrotnica poka-
zuje lub zamyka cel, w dowol-
nym, ustawionym na komputerze
czasie. Na całej  strzelnicy znajdują
się również suwnice, na których tar-
cze przemieszczają się wzdłuż osi
strzelnicy. To rozwiązanie  pozwa-
la policjantowi na oddawanie strza-
łów do tarczy, która oddala się lub
zbliża do strzelającego, z usta-
wianą automatycznie prędkością.
W obiekcie znajduje się również
trenażer strzelecki Laser Shot, wy-
posażony w 2 pistolety Glock 17,
w których odrzut zamka wymu-
szony jest za pomocą dwutlenku
węgla, co daje realne odczucie od-
dania prawdziwego strzału. Tutaj
policjanci mogą ćwiczyć, na za-
sadach treningu bezstrzałowego,
dowolne sytuacje, które za chwilę

zostaną zrealizowane na prawdzi-
wej strzelnicy. 
Umożliwia to specjalny program
komputerowy Course of Fire oraz
scenki filmowe nagrane w Byd-
goszczy, z udziałem policjantów
KMP w Bydgoszczy, przedstawia-
jące sytuacje wymagające użycia
broni palnej w interwencjach do-
mowych i kontrolach drogowych
oraz konwojowania zatrzymanych.
Jest to jedyny w Polsce tak realny
trenażer, i dodatkowo sami stwo-
rzyliśmy filmy, przedstawiające sy-
tuacje występujących najczęściej
zagrożeń  w wymienionych wyżej
sytuacjach. 
Nowoczesna strzelnica i specjalnie
przygotowany system szkoleń
będą dla kujawsko-pomorskich
funkcjonariuszy źródłem nowych
doświadczeń podczas treningów
oraz  wpłyną pozytywnie na bez-
pieczeństwo służby.

nadkom. Tomasz Krajewski
Wydział Kadr i Szkolenia 

KWP w Bydgoszczy
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Ba ren tsa. Osta t nie 20 km do ce -
lu, ja zda pod gó rę o na chy le niu
22 stop ni. Dro ga pro wa dzi od
po zio mu mo rza na wy so kość
307 m n.p.m. O godz. 19, 7
czer wca 2007 r., we mgle, desz-
 czu i po ry wi stym wie trze do je -
cha łem szczę śli wie na Nor d-
kapp. Da lej na pół noc nie moż-
 na by ło już je chać, więc za-
 wró ci łem na po łud nie i przez
Szwe cję wró ci łem do Pol ski. 
- Ja kie od no si się wra że nie, sto-
 jąc na „kra wę dzi świa ta”? 
- Jest to kra jo braz księ ży co wy,
jed no z ma gicz nych, wręcz kul-
 to wych miejsc na świe cie. 
Pan Ry szard spę dził na ro we rze
35 dni i prze je chał w tym cza sie
oko ło 5000 km. W za leż no ści od
po go dy tra sa, któ rą po ko ny wał, li-
 czy ła od 60 do 230 km dzien nie. 
- Od cze go za le ża ła dłu gość tra-
 sy i co spra wia ło naj wię cej prob -
le mów?
- Naj go rzej by ło, gdy wia ło i pa-
 da ło, 4 dni je cha liś my w desz -
czu. Nie wspo mi nam te go mi ło.
Za ko łem pod bie gu no wym jest
dzień po lar ny, moż na wte dy je-
 chać 24 godz., je śli oczy wi ście
kon dy cja do pi su je. Dla mnie
pod róż ro we rem na Nor dkapp

by ła nie sa mo wi tą przy go dą.
Zro bi łem oko ło 600 zdjęć, prze-
 by wa łem w nie sa mo wi tych miej-
 scach, gdzie spot ka łem cie ka -
wych lu dzi. 
- Czy ko lej na pa na wy pra wa bę-
 dzie tak że na pół noc Eu ro py?
- Zde cy do wa nie tak. Z tym, że
te raz na Nor dkapp po je dzie my
przez Nor we gię. Bę dzie my mu-
 sie li po ko nać pas ma gór skie
oraz dro gę, na któ rej wie ją nie-
 sa mo wi cie sil ne wia try. Wy jazd
ten pla nu je my w przy szłym ro -
ku. 
- Czy ma pan jesz cze ja kieś pla ny
pod róż ni cze?
- Jak przej dę na eme ry tu rę, bę -
dę miał wię cej cza su na ro wer.
Chciał bym zwie dzić Eu ro pę,
m.in.: Hisz pa nię, Fran cję i Gre-
 cję. My ślę, że wszyst ko moż na
zre a li zo wać, a pod sta wą jest
do bry plan. Po za tym w Pol sce
jest du żo miejsc war tych zwie-
 dze nia. 
- Cze go moż na pa nu ży czyć? 
– Ście żek ro we ro wych w Pol -

sce ta kich jak w Skan dy na wii
– nie tyl ko mi, ale wszyst kim
oso bom, któ re ro wer trak tu ją
jak hob by.

kom. Vio let ta Grze siew ska 
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Otym, jak waż ny jest spo łecz -
ny wi ze ru nek po li cji, świad-
 czy fakt, że o je go kre o wa niu

mó wi ły już Za sa dy Ety ki Za wo do wej
Po li cjan ta II RP: „Pa mię taj, że Cię pod-
 słu chu ją (…). Za cho waj umiar w mo-
 wie. (…) Żyj skrom nie (…). Nie przyj-
 muj żad nych po-
 da run ków.
( … )

Pi jań stwo
za bie rze Ci

ludz ką god ność,
sta niesz się po śmie -

wi skiem ro da ków i za słu żysz na
po gar dę dzie ci.” Ten do sad ny ibar dzo
ob ra zo wy ję zyk bu dzi uśmiech? A jak
jest dziś? W obo wią zu ją cym obec nie
za rzą dze niu nr 805 ko men dan ta głów-
 ne go po li cji z dnia 31 grud nia 2003 r.
wspra wie za sad ety ki za wo do wej po-
 li cjan ta czy ta my: „Po li cjant po wi nien
dbać ospo łecz ny wi ze ru nek Po li cji ja -

ko for ma cji, w któ rej słu ży i po dej -
mo wać dzia ła nia słu żą ce bu do wa niu
za u fa nia do niej.” Za rzą dze nie zwra-
 ca rów nież uwa gę na życz li wość oraz
bez stron ność wy klu cza ją cą uprze-
 dze nia, schlud ny wy gląd, kul tu rę oso-
 bi stą czy za cho wa nie dy skre cji przez
po li cjan tów.
Za sa dy te wy da ją się tak oczy wi ste,
że nie ste ty na co dzień o nich za po -
mi na my. Każ dy po li cjant do brze zna
sło wa: „Two rzy się po li cję ja ko umun-
 du ro wa ną i uzbro jo ną for ma cję, słu-
 żą cą spo łe czeń stwu i prze zna czo ną
do ochro ny bez pie czeń stwa lu dzi
oraz do utrzy my wa nia bez pie czeń -
stwa i po rząd ku pu blicz ne go.” Pro-
b lem w tym, że po li cja sa ma nie jest
w sta nie za pew nić bez pie czeń stwa
pu blicz ne go bez sze ro ko ro zu mia nej
współ pra cy ze spo łe czeń stwem i je-
 go udzia łu w pro ce sie zwal cza nia
prze stęp czo ści. Właś nie dla te go tak
waż ne jest kre o wa nie po żą da ne go
wi ze run ku po li cji w oczach spo łe -
czeń stwa. Czym jest bu do wa nie wi-
 ze run ku? Naj kró cej mó-
 wiąc, wi ze run -

kiem fir-

 m y
czy in sty-
 tu cji jest to, co
lu dzie na jej te mat my-
 ślą. Wi ze ru nek fir my wpły wa na jej re-
 pu ta cję. Ne ga tyw ny wi ze ru nek to zła
re pu ta cja, a zła re pu ta cja to brak za-
 u fa nia i chę ci współ pra cy. 
Każ dy fun kcjo na riusz ma swój oso bi-
 sty wkład wto, jak po strze ga na jest ca -
ła for ma cja, dys po nu je bo wiem ta ki -

mi na rzę dzia mi, jak: au to pre zen ta cja,
zdo by wa nie sym pa tii i za u fa nia oraz
bu do wa nie au to ry te tu. Pa mię taj my
więc o kil ku pro stych za sa dach.
Jak wzbu dzać sym pa tię? Lu bi my
oso by:
� któ re nas lu bią – spró buj my zna-
 leźć zło ty śro dek, bu dzić res pekt, lecz
nie wzbu dzać an ty pa tii;
� po dob ne do nas – do ty czy to
prze ko nań, do świad czeń ży cio -
wych, miej sca za miesz ka nia, ukoń-
 czo nej szko ły itp.;
� z któ ry mi czę sto się kon tak tu je my
– im czę ściej się spo ty ka my, tym wię -
ksze szan se, że się po lu bi my. Zna ne
jest lep sze niż nie zna ne;
�atrak cyj ne fi zycz nie – fi zycz ne pięk-
 no czło wie ka roz ta cza „au re o lę” na je -
go ce chy psy chicz ne: ta lent, in te li -
gen cję, uprzej mość itp.;
� kom pe ten tne – są lu bia ne bar-
 dziej niż te, któ re bez przer wy po-
 peł nia ją błę dy. Jed nak nie prze j-
muj my się za bar dzo, gdy cos
pój dzie nie tak. Ist nie je bo wiem wy-

 ją tek od re gu ły – cza sem le-
 piej, gdy ktoś nie-

 ska zi tel ny po-
 peł ni ga fę,

g d y ż
s p r a -

 w i a
t o ,

ż e
w y -

 d a  j e
się bar-

 dziej ludz ki.
Dla cze go po li -

cjant ma wzbu dzać
sym pa tię? Lu dzie są du -

żo bar dziej skłon ni po ma -
gać oso bom, któ re lu bią, czy li zy sku-
 jąc sym pa tię, zwię ksza my szan se na
współ pra cę ze stro ny spo łe czeń stwa. 
Au to pre zen ta cja  to nic in ne go jak wy-
 wie ra nie okre ślo ne go wra że nia, po-
 ka zy wa nie się w po żą da nym świet -
le. To właś nie au to pre zen ta cję moż-

 na zam knąć w sło wach „Jak cię wi-
 dzą, tak cię pi szą.” Ele men ty skła da-
 ją ce się na au to pre zen ta cję to m.in.:
�ubiór, wy gląd ze wnętrz ny – pa mię t-
aj my o si le wspom nia ne go już efek-
 tu au re o li – do brze wy glą da ją cy,
schlud ny po li cjant to woczach od bior-
 cy rów nież kom pe ten tny po li cjant;
� za cho wa nie – po li cjan ci, choć
mo gą nie być te go świa do mi, ca ły
czas są ob ser wo wa ni. Obec nie
wszyst ko, co ro bi my i mó wi my, mo -
że być na gry wa ne, o czym z przy kro -
ścią prze ko nał się już nie je den po li -
cjant. Nie chcę ty mi sło wa mi wy wo -
ły wać ma nii prze śla dow czej, lecz
uwraż li wić na fakt, że fun kcjo na riu sze
bu dzą za in te re so wa nie oto cze nia,
a wie le osób cie szy fakt przy ła pa nia
ich na ja kimś błę dzie;
�wer bal ne i nie wer bal ne wy ra ża nie
po staw – nie któ rzy po li cjan ci dy stan-
 su ją się wo bec włas nej ro li za wo do -
wej, z ja kie goś po wo du sta ra ją się po-
 ka zać, że nie jest odzwier cie dle niem
ich praw dzi we go „ja”. Zwłasz cza nie-
którzy mło dzi fun kcjo na riu sze spra wia
wra że nie, jak by po służ bie spe cjal nie
sta ra li się, by nie ko ja rzo no ich z mu-
n du rem. Za cho wa nie dy stan su i ró-
w no wa gi mię dzy pra cą a ży ciem
pry wat nym jest jak naj bar dziej wska-
 za ne, ale wy jeż dża nie po służ bie
z te re nu ko mi sa ria tu z pły ną cą na ca -
ły re gu la tor mu zy ką kon tro wer syj nych
wy ko naw ców, czę sto wy gła sza ją -
cych al ter na tyw ne tłu ma cze nie skró-
 tu roz wi nię te go ja ko „chcę wstą pić do
po li cji” – już nie ko niecz nie. 
Zwłasz cza w ma łych spo łecz no -
ściach po go dze nie ro li po li cjan ta
i oso by pry wat nej nie jest ła twe.
O ma łych mia stach mó wi się, że
wszy scy wszyst kich zna ją. Tym trud-
 niej jest w nich fun kcjo no wać w pod -
wój nej ro li. Na służ bie po li cjan ci po-
 strze ga ni są przez pryz mat by cia zna-
 jo mym, pry wat nie przez pryz mat
wy ko ny wa ne go za wo du. Na wsi
i w ma łych mia stach nor my na ka zu -
ją pod po rząd ko wy wa nie się, za cho -
wy wa nie się tak jak wię kszość. Je śli
nie je steś z na mi – je steś prze ciw ko
nam. Kon for mizm jest czę sto dla
wi ze run ku po li cji zgub ny. Spo łecz ny
do wód słusz no ści by wa pu łap ką.
To, co ro bią wszy scy do ko ła – nie za-
 wsze jest słusz ne. Pod su mo wu jąc,
po każ my, że nie ta ki po li cjant strasz-
 ny, jak go (cza sa mi) ma lu ją!

mł. asp. Jo an na Ry bac ka
sek cja psy cho lo gów 
KWP  w Byd gosz czy

Jak cię widzą, tak cię piszą

To chyba 
niemożliwe??!!

Tak naprawdę, nieważne, gdzie się to wydarzyło i kie-
dy, bo mogło wydarzyć się wszędzie, choć nie powinno.

To miała być niczym niezakłócona miła uroczystość. Pew-
nego dnia w obecności kadry kierowniczej komendant wo-
jewódzki nadinsp. Krzysztof Gajewski wręczał wyróżnionym
policjantom z garnizonu kujawsko-pomorskiego nagrody.
Nagle świadków tego wydarzenia „coś” wprawiło w osłu-

pienie. Szeptali do siebie „nie, to chyba niemożliwe”, „to na
pewno nam się tylko wydaje”. Ale to „coś” było jak najbar-

dziej realne. Jeden z wyróżnionych policjantów, w mun-
durze wyjściowym, odbierając z rąk generała nagrodę,

najzwyczajniej w świecie żuł gumę. Nie pokuszę się
o komentarz do tego wydarzenia, bo cóż tu ko-

mentować? Każdy sam skomentuje sobie to
„coś”, co nie powinno się wydarzyć,

a jednak się wydarzyło. 
Red.

ry
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Glina w stresie
Służba w policji niesie ze

sobą wiele zagrożeń, które
czasami trudno przewidzieć.

Częste narażenie na realny stres
związany z własnym życiem lub
zdrowiem może prowadzić do za-
burzeń, w których stres odgrywa
kluczową rolę. 
Generalnie reakcje na stres może-
my podzielić na ostre reakcje na
stres, zaburzenie stresowe poura-
zowe oraz  zaburzenia adaptacyjne.
Ostra reakcja na stres występuje
wtedy, kiedy mamy działanie stre-
sora o wyjątkowej sile. Następuje
wtedy próba ucieczki z danej sy-
tuacji, zawężenie uwagi, zdezo-
rientowanie, zachowanie agre-
sywne, poczucie rozpaczy lub
beznadziei, aktywność często bez-
celowa, nadmierne poczucie ża-
łoby.
Jeżeli człowiek był narażony na
stres o cechach wyjątkowo sil-
nych lub wręcz na katastrofę,
może pojawić się zaburzenie stre-
sowe pourazowe. Pojawia się wte-
dy uporczywe i nawracające przy-
pominanie się sytuacji stresowej.
Część jednak zdarzenia streso-
wego ulega zapomnieniu. Poja-
wiają się zaburzenia snu, drażli-
wość, kłopoty z koncentracją, nad-
mierna czujność, nadmierna re-
akcja na wydarzenia zaskakujące.
Taki stan może utrzymywać się po-
nad dwa lata. Kolejnym zaburze-
niem związanym ze stresem jest
zaburzenie adaptacyjne. Najczę-
ściej na skutek wydarzenia stre-
sowego pojawia się przygnębienie,
czasami lęk. Może on przybrać po-

stać zbliżoną do zaburzenia de-
presyjnego, lub lękowego. Czło-
wiek przestaje sobie radzić ze
sobą, przestaje funkcjonować w
pracy. Staje się drażliwy, zaczyna
stwarzać konflikty. Może to w kon-
sekwencji doprowadzić do pro-
blemów rodzinnych, a wreszcie i
do przeróżnych uzależnień.
Najszybciej działającym środkiem
redukującym poziom stresu i po-
wszechnie dostępnym jest alkohol.
O ile pije się raz na jakiś czas, moż-
na przyjąć, że w ten sposób obni-
ża się napięcie. Jeśli natomiast za-
czyna się szukać okazji do wypicia

alkoholu – jest to już sygnał, że coś
trzeba z tym zrobić i że zaczyna się
wchodzić w fazę picia uzależnie-
niowego. 
Część osób sięga po narkotyki,
dlatego że mogą one poprawić ich
samopoczucie. Jest to o tyle złud-
ne, że narkotyk powoduje lepsze
samopoczucie ale również powo-
duje obniżenie krytycyzmu i uza-
leżnia. Można również podać leki
obniżające reakcję na stres. Nale-
ży jednak uważać, bo część z
nich należy do leków uzależniają-
cych. Pewnie każdy słyszał o ta-
kich lekach jak Relanium, Clona-

zepam, Estazolam czy Nitraze-
pam.  Można po nich obniżyć u
siebie napięcie, ale również w
przeciągu kilku tygodni można się
od tych leków uzależnić. Dlatego
leczenie powinien prowadzić lekarz
psychiatra mający doświadczenie
w tego typu zaburzeniach.
W innych strategiach krótkoter-
minowych radzenia sobie ze stre-
sem poleca się wysiłek fizyczny,
trening relaksacyjny.
Warto nauczyć się takich prostych
metod, aby umieć radzić sobie w
trudnych sytuacjach.
Inną grupą oddziaływań służą-
cych do walki ze stresem są dzia-
łania długoterminowe.
Należą do nich: modyfikacja stylu
życia, nastawienie na rozwiązanie
problemu,  system wsparcia spo-
łecznego, własny rozwój, strategie
radzenia sobie w sytuacjach trud-
nych. 
Jeżeli jednak człowiek pogubił się
w swojej własnej sytuacji, nie jest już
w stanie oderwać się od proble-
mów, konieczne jest, aby skorzystał
z pomocy psychiatrycznej i psy-
chologicznej. Czasami trzeba sko-
rzystać z pomocy kogoś, kto pro-
fesjonalnie wesprze nas, pomoże
przeorganizować swoje spojrze-
nie na problem, ale również poda
właściwe leki. Dostępna metoda far-
makologiczna wsparta rzetelną
psychoterapią wystarczą zniwelo-
wania lub zdławienia problemu.

Jarosław Uziałło   
(specjalista psychiatra)

NZOZ Centrum-Med. Bydgoszcz
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FELIETON � STANISŁAW SZELC

Przed laty śmieszył mnie (umiar-
kowanie) następujący dowcip.
Egzamin na prawo jazdy. Proszę
pana - mówi egzaminator - stoi
pan na skrzyżowaniu równo-
rzędnym. Po prawej stronie ma
pan tramwaj, po lewej nadjeżdża
na sygnale karetka pogotowia,
natomiast na wprost autobus
szkolny. Kto pierwszy wjedzie na
skrzyżowanie? Motocyklista -
odpowiada spietrany kursant.
Motocyklista? A niby skąd tam
znalazł się motocyklista? A cho-
lera ich wie, skąd oni się biorą...
Dowcip jest średniej świeżości,
ale coś jest na rzeczy. Mieszkam
na wrocławskim Starym Mie-
ście pełnym wąskich i krętych
uliczek. Ruch jest tu ogromny,
zwłaszcza że w całym mieście
trwają olbrzymie roboty drogo-
we. Nic dziwnego, że korki to co-
dzienność. Samochody stoją w
długich kolejkach, kierowcy z ko-
nieczności cierpliwie czekają,
aż kolumna ruszy. Są jednak lu-
dzie, którym okrutnie się śpieszy.
Parę dni temu wychodzę z ka-
mienicy i gdyby nie refleks, któ-
ry pomimo starczej zgrzybiało-
ści mam niezły, to wylądował-
bym w najlepszym razie w szpi-
talu, jeśli nie w kostnicy. W ostat-
niej chwili uskoczyłem spod kół
potężnego motocykla, który rwał
chodnikiem (!) z szybkością nie
mniejszą niż 50 km na godzinę.
Tuż za nim jechał drugi gieroj.
Kiedy mnie zobaczył, łaskawie
przystanął. Czy pan wie, dla-
czego nie lubimy motocyklistów
- zapytałem. Popatrzył na mnie
zdziwiony i mówi - przecież jadę
wolno i nawet się zatrzymałem.
Opadły mi ręce i parę
innych rzeczy.
Ten facet
uważał, że

jak jedzie wolno, a nawet przy-
staje, to wszystko jest cacy.
Fakt, że jedzie chodnikiem, uznał
za rzecz normalną. Nie mam nic
przeciwko motocyklistom, ro-
werzystom i wszystkim innym
użytkownikom dróg, ale dróg,
cholera, a nie chodników. Zde-
cydowana większość cyklistów
(w tym również motocyklistów)
zachowuje się jak normalni lu-
dzie, ale jest też spora grupa
zdeklarowanych kamikadze, któ-
rzy za nic mają obowiązujące
przepisy - jeżdżą pod prąd, cza-
sami nawet na jednym kole,
narażając siebie, i co ważniejsze,
innych na kalectwo, a nawet
śmierć. Zastanawiam się, czy
motocyklista, wjeżdżający na
dwupasmówce pomiędzy sa-
mochody, nie jest czasami tym,
który wyprzedza na trzeciego.
Jeśli tak, to powinno im się so-
lić potężne mandaty i dodatko-
wo karać punktami. Widziałem
w Stanach, Australii i Kanadzie
wielkie kolumny motocykli, któ-
rych kierowcy należeli do róż-
nych „Aniołów Piekieł”, „Gang-
sterów” czy też „Bandytów” (ta-
kie napisy mieli na kurtkach), ale
jednocześnie przestrzegali po-
kornie obowiązujących przepi-
sów. To nie są grzeczni chłopcy
z dobrych domów. Wręcz prze-
ciwnie, buzie mieli jak z horro-
rów, ale dobrze wiedzieli, ile
kosztuje taka zabawa... Hasło
francuskiej rewolucji - wolność,
równość i braterstwo - jest wiel-
ką zdobyczą ludzkiej cywilizacji,
ale widać niektórzy rozumieją je
jako przyzwolenie na anarchię.
Jednak wbrew temu, co twierdził

kniaź Kropotkin, anar-
chia nie jest Matką

Porządku... 

Motory są wszędzie saTyryKa
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